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Redakcya 
w ŁODZI, 

ul. Plotrltewaka rt Ili. 
Piątek, dnia 4 (17) października 1902 r. 

Miesięcznie 85 
J'ł telefonu 593. ltantory1 wła•ny w War•zawie, Wspólna 321 w Pabianicach u P• Teodora Minket 

w Zgierzu u p. lkierta. 

CENA OGLOSZ~Ń: N ad es łan e" n.a 1-szej stronicy 50 kop. za wiersz. Zwyozajne ogł'oazenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 

n:'tejsce. Małe eghJ•zenia po 1112 kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop.). Re~l.amy i Nekrologie po 15 kop. za 

wiersz petitowy. ARTYKUŁY ~ oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne; rękoptsow drobnych nie zwraca. 

„„ .... bl=-.iWILd_Io~~ 
Ł. 3. BORKOWSKI 

otworzył w 1dil!l.iu I października t902 r. w Łodzi, przy ul. 

WĘGLOWEJ NQ g, 

Skład węgli kamiennych 
oraz biu.oo sprzedaży żelaza, blach, rur kutych, belek żelaznych i cementu. 

1341-8-1 

W.ARSZA WSKA PRALNIA CHEMICZNA, 
IF_...,biarnia, Sll:łuczna cerewnia i Zakład 

reperacyj no-krawiecki 

Wł. Piętki 
pod firmą, 

„ff E LE N A," 
!Piotrkowska 111, w Łodzi. Telefon 851. 

Przyjmuje glllrderobę damsk~ i męską, koro11ki, fi
nńki, portyery, dywany, meble <fo prania i czyszer;eni&.. 
Materyaly do dek&tyzowania. 

Na ż.ianie w 24 flOdzin. 
539-r-O 

W niedzielę dnia 19-go b_ m. o godz. 3 p-0-

:poJmdniu w gmadm miejscowej cSzkoly 

„Talmud-Torau 

{'Sr.adnia 46;48; @&!będzie się dofl@czna uroczystość 
.zamknięcia 

Hokn Szkolne[o 
na kitórą Szanownych Czlo11ków i oso by, interesu
jące si.ę zakładem, niniejszem, zaprasza 

Zarząd Szkoły 

„Talmud-Tora" 
1355-l-l i warsztatów rzemieślniczych. 

Rozkład pociągów. 

Wychodzll! z Łodzi• o g(J.dz. 12.31, 6.U*", 7.12•, 

12.43, 3.05*, 6.02**, 7.28. 
Przyohodz4 da Łod:ir:h o godz. 3.09, 5.06, 

.8.06*. 9.32, 1().25**, 3.52, 5.03, 8.22*, 11.02**. 
Uwagi. God.?;iny wydrukowane tlustym drukiem 

6znaczaj11t czas od 6 wieczorem do 6 ni.Do. 

Pocla,gl, oznacr.one *, nie mają bezpośredniej komu

nlkaeyl z Warszawa,; pociągi, oznaczone **, służą dla 

bezpośredniij komunlkacyi ~Łódż - Warszawa" b e z 

przesiadania się w Koluszkach. . 

W niedziele, świ~ta i dni galowe JrursuJa, 

pociągi komunikacyl miejscowej: .M 22 odchodzi z Łodzi 

o g. 8 m. 34 rano, przychodzi do Koluszek o g. 9 m. 38 

rano; ]i 23 odchodzi z Koluszek o g. 8 m • .i18 wieczo

rem, przychodzi do Łodzi o godz. IO wieczorem. 

Ref or ma wyiszJcl1 zakładów uaukow~ch. 
-o-

JY2 214 „Praw. Wiestnika" przynosi obszerne 
s1n·awozdanie r, n.a.rad w sprawie powyższej, 

z którego wyjmujemy szczegóły następujące: 
Posiedzeuie odbyło się pod przewodnictwem 

~arządzającego mil!łisteryum oświaty r. t. Zengera, 
z udziałem 4 7 człoIJków; uniwersytet warszawski 
@rzedstawiał profesor W. P. Amalicki. 

Przystępując do obrad, członkowie komisyi 
obznnjmieni już by'li z ich przedmiotem, gdyż 

ministeryum przesłafo im we właściwym czasie 
v,estawienie opinii rad uniwersyteckich i odpo
wiadających im organizacyom w innych zakła
da.eh naukowych w sprawach, dotyczących żąda
nych zmian w organ~zacyi wyższych zakładów 

naukowych. Opinie te wypowiedziane były przez 
wyisze zakłady naukowe na zasadzie rozesłane
go przez ministeryum kwestyonaryusza następu
jącego: 

a) Dla uniwe1·sytetu. 

I) Jak należy postawić stanowisko rektora 
i dziekanów? W szczególności, jakie niedogodno
ści nastręcza mianowanie rektora prziz rząd i 
jaką przewag<i może mieć nad teru wybieranie 
rektora przez kolegium profesorów? 

2) Jakie zmiany pożądane są w rozdziale 
atrybucyi fakultetów, zarządu i rady? 

3) Czy nie należy skasować osobnych opła-t, 
pobieranych na rzecz oddzielnych profesorów? 

4) W jakim stopniu na.leży podwyższyć eta
ty profesorów, aby ci, uie obarczając si~ po
stronnemi zajęciami. mogli cały czas i siły po
święcać pracy naukowej i profesorskiej i nie
tylko czytali prelekcye, lecz i odbywali prak ty
czne znjęcia ze studentami? 

5) W razie powiększenia etatów profesor
skich do danej wysokości, czy możliwem jest po
zwalać im na piastowanie jakichbądż urzędów 
po za uniwersyteckim lub na pracę pedagogiczną 
w innych uczelniach'.' Jeśli tak, to jakie urzędy 
i zajęcia postronne dadzą się pogodzić z powo
łaniem i obowiązkami profesora? W związku 
z tern, czy pożą.danem jest utrzymać w mocy 
§ 467 ogólnej ustawy uniwersyteckiej, czy też 
należy go zmienić i w jakiej formie. 

6) Co trzeba uczynić dla stworzenia czynnej 
skutecznej kontroli wydziałów nad skalą war-

tościową wykładów poszczególnych profesorów? 
7) Czy nie potrzebni. są ua większch licze

bnie kursach pomocnicy profesorów, szczególnie 
dla odbywania praktycznych zajęć ze studenta- . 
mi? Jeśli tak, to jak ukształtować ich sto3unek 
do wydziału i do profesorów, którym pomagają? 

8) Jakie zmiany wprowadzić do stanowi:ilrn 
docentów prywatnych, aby pozyskać dla uni
wersytetów odpowiednie osoby do objęcia wak11-
jących katedr. Czy nie należy ograniczyć licz
by tych docentów i ściślej określić ich prawa, 
obowiązki, odpowiedzialność i stanowisko slu
żbowe? 

9) Co należy przedsięwziąć dla skutecznego 
i prawidłowego przygotowania młodych sił do 
stanu profesort1kiego? 

10) Jakie środki mogłyby zachęcić słucha

czów do gorliwszej, uiż obecnie, pracy i podnieść 
skalę otrzymywanego obecnie wykształ~enia uni
wersyteckiego? 

11) Czy nie należy przywrócić egzaminów 

I 
kursowych, dopuszczając do nich eksternów, oraz 
czy tych ostatnich poddawać egzaminowi jedno

I cześnie ze wszystkich przedmiotów wydzialu dla 
pozyskania dyplomu z ukończenia uniwersytetu? 

12) Czy udzielać praw służbowych kończ}1-

cym kurs uniwersytecki? 
13) Ozy utrzymać egzaminy państwowe, w ja

kiej formie i na jakich :r..asadach? · 
14) Co należy przedsięwziąć dla zbliżenia 

profesorów ze studentami i spotęgowania wpły

wu wychowawczego pierwszych na drugich? 
· 15) Czy należy zaprowadzić organizacye i 
zebrania studenckie dla obradowania nad spra
wami studenckiemi? Jeśli tak, to na jakich za
sadach? Czy ustanowić starostów kursowych, 
jako pośredników pomiędzy studentami, profeso
rami i administracyą uniwersytecką? 

16) Czy przywrócić sąd uniwersytecki dla 
sądzenia wykroczeń studentow? 

17) Czy niezależnie od tego utworzyć osobny 
sąd studencki (koleżeński) specyalnie dla sądze
nia wykroczeń studentów przeciw honorowi? 
Jaką ma być organizacya tego sądu, kontrola 
nad nim i jego stosunek do zwierzchności uni
wersyteckiej? 

18) Jakie zmiany pożądane są do zaprwa
dzenia w inspekcyi uniwersyteckiej? 

b) nla wyższych zakładów naukowych specyalnych. 

l) Jakie zmiany poźądane są. w organizacyi 
zarządu tych zakładów i w podziale atrybucyi 
poszczególnych jego organów? 

2) Jakie zmiany pożądane są w położeniu 
slużbowem personelu pedagogicznego i admini
stracyjnego? 

3, 4, 5, 6 i 7 odpowiad:;ją punktom 4, 5, 
6, 9 i 10 kwestyonaryusza dla uniwersytetów. 

8) Czy i na jakich warunkach dopuszczać 
eksternów do egzaminów na dyplom? 

9) Odpowiada punktowi 12 kwestyona1·yu
sza dla uniwersytetów. 

10) Czy utrzymać praktykowany obecnie 
system egzaminów na dyplomy w komisyach 
egzaminacyjnych? 

11, 12, 13, 14 i 15-odpowiadają punktom 
14, 15, 16, 17 i 18 kwestyonaryusza uniwersy
teckiego. 
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Przesyłając powyżiJze kwestyonaryusze r_a
dom uniwersyteckim, b. minister oświaty, gene
ral-adjutant P. S. Wannowski, pozwolił rzeczo
nym radom na sformułowl!-nie własnych wnio
sków, jakie uznają za właściwe. Niektóre rady 
i profesorowie skorzystali z tego i nadesłali 
swoje opinie w sprawach następujących: 

1) Dezyderaty co do centralnego zarządu 
ministeryum oświaty, 2) autonomia uniwersytec
ka, 3) stosuuek uniwersytetu do knratora okręgu 
naukowego, 4) utworzenie nowych stanowisk 
w uniwersytetach, 5) specyalne środki uniwersy
tetów, 6) organizacya wykładów, 7) potrzeby i 
żądania poszczególnych uniwersytetów, 8) pro
fesorowie, a w szczególe: !!topnie naukowe, obsa
dzanie katedr, podział profesorów łla zwyczaj
nych i nadzwyczajny eh, lata służby, wynagro
dzenie dodatkowe, utrzymanie urzędników uni
wersyteckich, 9) studenci, a w szczególe: przyj
mowanie do uniwersytetu, umundurowanie, wpi
sy, długość kursu, prawa studentów, dopuszcze
nie kobiet do uniwersytetów. 

(D. n.) 

KALENDARZTK TERlllINOWY. 
Jutro. 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Bratimila. 
TEATR VICTORIA. "Pieśniarze," sztuka Andrzeja Marka. Początek o godzinie 8 wieczorem. 
ZEBRANIE ogólne czlonków towarzystwa muzycznego w lokalu własnym, ulica Zawadzka nr. 5. Począ

tek o godz. 81/ 2 wieczorem. 
RAUT członków stowarzysz. nauczycieli chrześcian, Dzielna 31. Początek o godz. 81/ 2 wieczorem. 

-:-:-:-

Ogólna. 
Komitety rolnfoze. Powołane do życia przy 

rządach gubernialnych w całeru państwie komi
tety rolnicze przedstawiły już wyniki swej dzia
łalności organizacyjnej, których treść omawia 
w jednym z ot1tatnich swych numerów gazeta 
petersburska „Nowoje Wremia". 

Gazeta zaznacza, że komitety rolnicze prze
ważnie oświadczyły się za: ulżeniem włościanom 
przy zakupie gruntów, organizacyą rozsiedlenia 
i przesiedlenia, uchyleniem niedogodności przy 
korzystaniu z ziemi, należącej do gminy, podnie
sieniem wykształcenia ogólnego, rolniczego i rze
mieślniczego wśród ludu, uwolnieniem ludu od 
ucisku samowoli urzędów gminnych i bezprawia 
sądów gminnych, zrównaniem praw włościan 
z innemi stanami , zmniejszeniem podatków, 
szczególniej akcyzy na produkty pierwszej po
trzeby, wprowadzeniem podatku od dochodów, 
podtrzymaniem drobnej wytwórczości, uwolnie
niem od cła najniezbędniejszych dla rolnictwa 
przedmiotów, uregulowaniem taryf, uczyniwszy 
je zależnemi od wartości ładunków, uporządko
waniem handlu wywozowego produktami wiej
skiemi, organizacyą kredytu melioracyjnego drob
nego miejskiego, oraz rzemieślniczego, ulgami 
przy tworzeniu jawnie wszelkich związków i to
warzystw, większą niezależnością instytucyj ziem
skich, organizacyą drobnej jednostki ziemskiej 
i za wprowadzeniem ziemstw w guberniach, któ
re ich nie posiadają. 

Miejscowa 
Chrześciańskie tow. dobr. Projektowana za

bawa ogrodowa w parku Helenowa, z okazyi 
25-letniego jubileuszu to warz. dobroczynności, 
nie doszła do skutku. Pragnąc upamiętnić 
ową rocznicę działalności towarzystwa, komitet 
zabaw tej instytucyi postanowił zorganizować 
zabawę w jednym z lokalów zimowych w naj
bliż8zej przyszłości. W celu ułożenia µrogramu 
zabawy oraz zdecydowania, gdzie obrać odpo
wiedni lokal, komitet ten zwołał wczoraj "'ie
czorem posiedzenie, na które zaprosił przewo
dniczące w poszczególnych komitetach damskich 
tow. dobroczynności. Zebranie, któremu przewo
dniczy! wiceprezes komitetu zabaw, p. Juliusz 
Triebe, odbyło się w sali sesyonalnej domu przy-
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tułku starców i kalek, przy ul. Dzielnej. Oży
wione obrady trwały kilka godzin. 

Uchwalono jednomyślnie urządzić dwudnio
wą zabawę w sali teatru Wielkiego w d. 8 i 9 
listopada r. b. Pierwszy dzień tej zabawy po
święcony będzie dla sfer z towarzystwa, drugi 
zaś dla klasy roboczej i fabrycznej. Ułożony 
w zasadzie program projektowanej zabawy dwu
dniowej obejmować ma rozmaite produkcye, 
mianowicie: na rozpoczęcie wypowiedziany bę
dzie prolog w języku polskim i niemieckim, 
specyalnie napisany na tę uroczystość, następnie 
dzieci z ochrony odśpiewają kilka pieśni na 
chór mieszany, artyści- zaś teatru Grnbińskiego ode
grają jednoaktową komedyę a na zako1iczenie 
urządzone będą żywe obrazy i apoteoza, upla
styczniaiące niektóre momenty z dziejów chrz. 
tow. dobMczynno~ci w ciągu 25-letniego istnie · 
nia. W takich mniej więcej zarysach przedsta
wiać się będzie program projektowanej zabawy 
w dniu 8 listopada, która powtórzona zostanie, 
jakeśmy to wyżej zaznaczyli, dla sfer robotni-! czych dnia następnego. 

Projektowany wieczór w teatrze Wielkim 
w d. 8 listopada skończy się o g. 11 w nocy, 
poczem wszyscy uczestnicy zabawy przejdą do 
sali koncertowej w tymże gmachu, na drugiem 
piętrze, gdzie przygotowana będzie innego ro
dzaju rozrywka, mianowicie raut. 

Program tego rautu wypełnić mają wido
wiska przeróżne i humorystyczne monologi, 
które bawić będą widzów przez parę godzin. 
Podczas rautu uproszone panie zajmą się sprze
dażą rozmaitych przedmiotów w urządzonych na
miotach i bufecie jako to: cukrów, ciast, kwia
tów, książek jubileuszowych, znaczków pamiąt
kowych itp. 

Komitet postanowił dołożyć wszelkich sta
rań, aby projektowana zabawa i raut udały się 
jaknajwspanialej. 

Na posiedzeniu wczoraj.szeru pornszono także 
sprawę zorganizowania dorocznego bazaru gwiazd
kowego przed świętami Bożego Narodzenia. 
Uchwalono zakrzątnąć się około ułożenia pro· 
gramu tego bazaru, który będzie urządzony w sali 
koncertowej przy ul. Dzielnej. 

Na rzecz ochron chrześciańskich. Prngnąc 
zasilić fundusze kas pierwszej i drugiej ochrony 
chrześciańskiej, zostających pod egidą towarzy
stwa dobroczynności, zarząd tej intitytucyi pro-

1 jektuje urządzić dwa widowiska w teatrze „ Vici toria" i „Apollo". 
I Zarząd towarzystwa dobroczynności otrzy-
mał już zapewnienie zarówno ze strony dyrektora 
teatru polskiego pod dyrekcy~ H. Grubińskiego, 
jako .też dyrektora p. Kronena teatru "Apollo", że 
gotowi są do usług instytucyi i dadzą t1pecyalne 
widowiska o urozrr.aiconym programie. 'fermin 
projektowanych przedstawień dotychczas nie jest 
j eszczc ustalony. 

Nabożeństwo polskie. W niedzielę dnia 19 
października r: b. o godzinie 8 rano w kośdele 
ewangelickim św. Trójcy przy Nowym Rynku 
odbędzie się nabożeństwo w j~zyku pol:!kim z ko· 
munią świętą. 

Zebranie. Jutro o godr. 8 i pół wieczorem 
we własnym lokalu przy ulicy Zawadzkiej odbę
dzie si~ ogólne zgromadzenie członków towa
rzy!!twa muzycznego. 

Osobiste. Wczoraj przyjechał do Łodzi r. 
st. Nienarokomow, prokurator sądu okręgowego 
piotrkowt1kiego, w celu !Jliż~zego rozpatrzenia 
muteryału dowodo.wego, zgromadzoue~o drogą 
pierwia1:1tkowego śledztwa w sprawie fabrykan
tek aniołków: Stemplewskiej, Połatyńskiej i in
nych. 

Pogrzeb ś. p. Konstantego Płacheckiego od
byt się dzisiaj po nabożeństwie, odprawionem 
w kościele parafialnym Najświętszej Panny Maryi 
na Starem Mieście. Celebrował nabożeństwo 
w asystencyi licznego klem ks. kanonik Szamo
ta. Trumna spoczęła na katafalku, przybranym 
zielenią i tonącym w świetle. W kościele ze
brała się, prócz rodziny, cała inteligencya łódzka. 

O godzinie llł kondukt pogrzebowy z pa
lestrą na czele wyrut1zyl na stary cmentarz wśród 
tlumów ludności, wyległej na ulice mia:'!ta, aby 
raz jeszcze pożegnać tego, który niemal patrzyt 
na całą tę Łódź, wzrastającą i żywy przyjmo
wal we wzroście jej udzial 

Juź w jednej z notatek o Łodzi Włodzimie
rza Trąmpczyńskiego, byłego sekretarza wDzien-

nika Łódzkiego", drukowanej w „Rozwoju", przed
stawiliśmy typ nieboszczyka, jako dobrego czło
wieka, biorącego chętnie udzial w organizacyi 
wszystkich publicznych instytucyj i chętuic po
śpie3zającego z pomocą, tam, gdzie jej rzetelnie 
było potrzeba. W tym też duchu przemó ~ił na 
cmentarzu nad zwłokami ś. p. Ptacheckiego, 
w imienin palestry, adwokat przysięgły Piotr 
Kon. Podniósł on wysoko zalety ś . p. Płachec
kiego, zaznaczając jego uczynność i koleżeństwo, 
chęć do przykładania się tam, gdzie pomocy 
najbardziej potrzebowano. 

Mowa p. Kona wywarła duże wrażenie na 
licznie zebranych. Spuszczono czarną trumnę do 
grobu rodzinnego ś. p. Konstantego Płacheckie
go, gdzie spoczął obok pierwszej swojej żony. 

Trumnę z ulicy Og1·odowej ponieśli na bar
kach aż do grobu: adwokaci, regenci i spółpra
cownicy kancelaryi ś. p. Konstantego Płachec
kiego. 

Na wystawie spożywczej w Warszawie dr. 
Stanisław Serkowski otrzymał dwie najwyższe 
nagrody: dyplom uznania za wzorowe prowa
dzenie stacyi hygienicznej i działalność nauko
wą, oraz medal złoty wielki za domowe prakty
czne sposoby badania produktów spożywczych. 

Odznaczenie. Tutejszy piekarz p. Szaniaw · 
ski otrzymał na warszawskiej wystawie kuchar
sko-spożywczej medal bronzowy i podziękowanie 
za wystawione pieczywo. 

Raut. W sobotę w stowarzyszeniu nauczy
cieli chrześcian odbędzie się raut, urozmaicony 
wielce różnemi produkcyami woka!no-instrumeu
ta]nemi. Sądząc z programu, członków i go
ści czeka bardzo przyjemne przepędzenie wie 
czoru. 

Komitet dochodów niestałych przy teIIl'te 
stowarzyszeniu zamierza wkrótce rozpocząć 81.e
reg zabaw dziecięcych w niedziele i dni 8wią
teczne. 

Wyjaśnienie. Na zasadzie § 138 usta"°y 
cenzuralnej, z zezwolenia J . E. gubernatora 
piotrkowskiego, p. prezydent miasta Łodzi r. 
st. Pieńkowski nadesłat n.i.m następujące wyja
śnienie: 

W ur. 191 „llozwojµ" z dnia 21 sierpnia. 
w rubryce ,,Kronika'' wydrukowana była wzmian
ka p. t .. ,Bruki miejskie", w której zaznaczono, 
że bruki drewniane, ułoźone trzy lata temu na 
ulicach Piotrkowskiej i Dzielnej, w rok po ich 
ułożeniu, zepsuły się, że kostki drewniane wypa
dają, ie tworzą się doły, skutkiem czego nie
zbędne są ciągłe reperacye bruków; jako przy
czynę tego podany jet1t lichy gatunek mu.terya
łów, dut1t11rczonych przez przedsiębiorc~ i to, że 
roboty wog5le są provradzon~ niedbale. 

Wobec tego, iż 1 li~topada r. b. upływa 5 
lat istnienia bruków drewnia.nych na wyżej wy
mienionych ulicach, że mimo bezustannego ruchu 
kołowego na nich w dzie1i i nocy, bruk drew
niany jednak znajdował s i ę w ciągu pierwszych 
czterech lat w stanie bardzo dobrym a w osta t
nim piątym rokn w stu.nie względnie za(!awal
niającym, co świadczy o dobroci gatunku uży
tych materyałów, jak również o sumiennem wy
konaniu robót, wobec więc powyższego-wiado
mości, pomieszczoue we wzmiance, nie są zgodne 
z istotnym . Btanem rzeczy. W czasie ulewy 
w niektórych miejscach ulic tam, gdzie napływ 
wody bywa silnym, kostki drewniane rzeczy
wiście wypadają, lecz to dzieje się we wszyst
kich miastach, gdzie istnieją takie bruki i gdzie 
niema jeszcze kanalizacyi. Po takich wypad
kach bruki bezzwłocznie bywają przyprowadza-

, ne do porządku. 

Poświ~cenie. W czo raj o godz. 5 popołudni u> 
ks. Nowakowski, wikaryusz parafii św. Krzyża, 
poświęcił skład węgla, żelaza, rur itp., mieszczą-
cy się przy ulicy Węglowej nr. 9 i będący filią 
znanej firmy polskiej w Warszawie Ł. J. Bor
kowHki. Firma ta egzystuje od 25 lat i w dziale 
węglowym jest jedną z największych, · rozsyła 
bowiem dziennie prze>1zło 150 wagonów do róż
nych miej~cowości Królestwa i Cesarstwa, w dzia
le zaś telaznym jest pierwszą cbrześciańską fir
mą, która się wzięła do tego artykulu. Posiada 
oua centralny zarząd w Warszawie, oddziały >1aś 
w Dąbrowie i obecnie w Łodzi, zatrudnia ogó
łem 54 u1·zedników i około 200 robotników. Za
rządzający~ łódzką filią jest p. Ludwik Za~ 
wadzki. 
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Wizyta. Wczoraj bawił w mieście naszem 
r. r. st. l\Ialinin, okręgowy inspektor szkolny 
zwiedził tutejsze szkoły handlowe. 

Stowarzyszenie udziałowe przemysłowców o
kręgu łódzkiego dla :t.akupu węgla postanowito 
otworzyć szkołę palaczów, jak już o tern donie
śliśmy. Do szkoły tej będą potrzebne rozmaite 
modele, w tym celu zarząd zwrócił się do fabrykan
tów warszawskich o podarowanie na rzecz szkoły 
pewnych modeli. Do wszystkich tych fabrykan
tów wysłano listy, pisane w języku niemieckim. 
Niektórzy z nich orlpowiedzieli na listy te po 
polsku, inni, jak Borman, nie odpowiedzieli do
tąd wcale, i słusznie, bu pisanie listów po nie
miecku z prośbą o dary, przechodzi już wszel
ką granicę przyzwoitości i świadczy o arogancyi 
bezgranicznej naszych ukochanych clodzermen
schów. >' 

Z są;dów. Wczoraj drugi wydział karny są
du okręgowego w Piotrkowie rozpatrywał szereg 
spraw, w których w charakterze oskarżonych 
stawali mieszkańcy Łodzi lub jej okolic. i\liędzy 
innemi sądzono sprawę Zacharyasza Kirsztejna i 
Szaja Wilka, oskarżonych o to, że w grudniu 
r. z. potajemnie wyrabiali spirytus we wsi Kolo, 
gminy Radogoszcz, pow. łódzkiego. Sąd po zba
daniu świadków, uznając winę obu skazał na 
zapłacenie rb. 22,048 tytnlem kary, oraz Szaja 
Wilka na 2 tygodnie, a Zacharyasza Kirsztajna 
na J dni aresztu policyjnego. W ra'l.ie niemoż

ności zapłacenia powyższej sumy, obaj oskarżeni 
skazani będą po 2 lata więzienia kazdy. 

- Rozważano także sprawę l\lanuela Ty
giera, mieszka}.].ca Łodzi, obwinionego o krudzie:G 
garderoby i rozmaitych rzeczy, spełnioną w rnie
szkanin Stefana Mil1łowicza, przy ul. .Mi kolajew
skiej nr. 67. Sąd skazał Tygiera na 4 miesiące 
więzienia. 

- Wczoraj na posiedzeniu sądowem ogło
szono wyroki oskarżonym: Janowi Białasowi -
1:1kazanemu za zadanie ran śmiertelnych na pół
tora roku rot aresztanckich i 4 lata dozorn po
licyjnego; Feliksowi Ociąż za kradzież z włama
niem w powiecie łaskim, skazanemu na 3 i pół 
lat rot aresztanckich i 4 lata dozoru policyjnego. 

Przejechanie. Ulicą Średnią jechał naładowany 
pakami wóz; przed domem nr. 126 konie, przestraszyw
szy się nadjeżdżającego tramwaju, nagle skręciły, woźni
ca zaś, Szczepan Kubacki, spadl pomiędzy konie, przyczem 
kola wozu prz eszły mu przez nogi. Lekarz Pogotowia, 
udzieliwszy doraźnej pomocy, odwiózl poszkodowanego 
w stanie groźnym do szpitala Poznańskich. 

Spadnięcie ze schodów. Na ulicy Dzielnej 
nr. 41, Jan łtydygier, uczeń szkoły handlowej, lat 14, 
poślizgnął się i spadł zti schodów tak nieszczęśliwi e , że 
zlamal lewą rękę. Lekarz Pogotowia udzieliwszy dora
źnej pomocy, odwiózł poszkodowanego do mieszkania na 
ulicę Wólczańską nr. 159. 

Wypadek. Na ulicy Widzewskiej nr. 56, Hersz 
Weiswol, handlarz, lat 35, został uderzony dyszlem, wsku
tek czego otrzymat ranę w glowę. Lekarz Pogotowia ra
nę opatrzyl'., poczern poszkodowany udaJ'. się do miesz
kania. 

Nagłe zasłabnięcia. Na ulicy Spacerowej nr. 
15, Berta Lutomska, lat 3, córka lokaja, ul egła silnemu 
krwotokowi nosa. Lekarz Pogotowia udzieli! pomocy, po· 
zostawiając dziecko pod opieką matki.- Na ulicy Dziel
nej nr. 24, Gutman .Rosenberg, lat 8, syn kupca, nagle 
zachorowal. Lekarz Pogotowia udzielil'. pomocy, pozosta· 
wiając chlopca pod opieką rodziców. 

Bójka. Na ulicy Aleksandrowskiej nr. 87, dwie 
sąsiadki wszczęły kłótnię, zakończona bój ką, z któ
rej Elżbieta Rogalska, lat 37, wyszla z raną glowy, za
daną haczykiem. Lekarz Pogotowia ranę opatrzył, pozo
stawiając poszkodowaną na miejscu. 

Przytrzymanie złodziejów. Wydział policyi 
łódzkiej ujął w tych dniach następujączch zlodziejóiv re· 
cydywistów: Kaz. Rowińskiego, pozbawionego praw przez 
sąd okręgowy piotrkowski, oraz Jana Nepomucena Wil
czaka, poszukiwanego przez naczelnika straży ziemskiej 
w Sieradzu. Ujętych zlodziejów odesl'ano transportem 
władzom poszukującym. 

--::.--

Ekonomiczna. 
Z kolei. W ciągu ostatniego tygodnia drogą że

lazną fabryczno-łódzką dowieziono towarów: 
Mąki pszennej 63 wagonów (28,000 pud.), mąki ży

tniej 24 wagonów (17,500 pudów), pszenicy 5 wagonów 
(4,250 pud.), żyta 4 wagonów (2,400 pud.), owsa 42 wa
gonów !25,000 pudów), jęczmienia browarnego 2 wagony 
(1,200 pud.), jęczmienia na kaszę 1 wagon ( 610 pud.), 
grochu 1 wagon (600 pudów), kaszy jaglanej 6 wa
gonów (3,600 pudów), siana prasowanego 10 wagonów 
(2,000 pud.), słomy prasowanej !'i wagonów (1,000 pud.), 
sl:omy prostej - wagony ( - pud. ), wel'ny zagra
nicznej 26 wagonów (13,000 pud.), welny krajowej 40 wa
gonów (20,000 pud,), bawełny zagranicznej 43 wagonów 
(25,000 pud.), bawelny rosyjskiej 36 wagonów (20,500 p.), 
odpadków bawełnianych 15 wagonów (6,500 pud.), że-
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laza 3 wagony, gliny ognio trwałej 2 wagony, wapna 
palonego 25 wagonów, wapna niepalonego 3 wag., .uar
muru kieleckiego w bryiach 1 wagon, cementu 20 wa
gonów (13,000 pud.). drzewa budulcowego 31 wagonów. 
drzewa opalowego 10 wagonó w, desek 59 wagonów, wę
gla kamiennego 1219 wagonów, koksu 9 wagonów, kamie
nia piaskowca 13 wagonów, kości 3 wagony, soli 15 wago
nów (10,000 pud.), nafty 15 cystern, tektury smołowco
wej 1 wagon, smoły 1 wagon, farb 5 wagonów, kwasów 
7 wagonów, papieru 6 wagonów, węgla drewnianego 1 wa
gon, cegły licowej 6 wagonów i różnych towarów 701 
wagonów. 

Pociągami pośplesznemi dowieziono do Łodzi: ryb 
2 wagony, bydla 46 wagonów, trzody 51 wagonów, mię
sa 4 wagony, drobiu 21 wagonów i różnych towarów 
31 wagonów. · 

Wyslano z Łodzi: wyrobów bawełnianych 60 wago
nów (39,570 pudów), wyrobów welnianych 10 wagonów 
(6,000 pud.), wyrobów żelaznych 1 wagon (2,250 pud.), 
wyrobów terrakotoivych 5 wagonów, tektury smolowcowej 
l smoły 3 wagony (1,800 pud.), cegły licowej 1 wagon, 
cegly ogniotrwałej - wagony, szmelcu ii wagonów, kafli 
2 wagony i różnych wyrobów 490 wagonów. 

Wyslano pociągami pośpiesznemi: wyrobów baweł
nianych 19 wagonów (10,000 pqd.), wyrobów wełnianych 
6 wagonów (5,500 pud.), i różnych towarów 13 wagonów. 

OFIARY. 
Na wpisy dla uczniów. 

Zamiast wieńca na grób ś. p. Konstantego 
Falk.en-Płacheckiego: Sikorscy, Duninowie, Stani
sławscy, F. i E. Kamoccy 20 rb. - Stanisław 
Pstrągowski 5 rb. - Michał Martlewicz 3 rb. 

- P. N. Panasewiczowa zamiast wieńca na grób 
ś. p. Konstantego Płacheckiego 5 rb. 

Na szpitalik dziecięcy. 

Piotr Leonow 1 rb. 

Na szkólkę ?·zemiosł. 

Zebrane u pp. Fuksów przez p. W. Kaźmier· 
czaka 3 rb. 85 kop. 

- P. N. Panasewiczowa zamiast wieńca na grób 
ś. p. K. Płacheckiego 5 rubli. 

SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 

* W celu dania moiuości młodym artystom 
sztuki dramatycznej wykazauta swoich taleniów, 
będą dla nich wystawiane ntwory jednoaktowe. 

* Świeżo zaangażowana do nas debiutantka 
z teatru „Rozmaitości > z Warszawy, panna Du
nin-Wilczyńska, wystąpi po raz pierwszy w „Sfin
ksie," Tetmajeru. Młoda artystka święciła nie
zaprzeczony tryumf w tym jednoaktowym dra
macie na scenie warszawskiej. 

* Dyrekcyi teaku Victoria przysłano trzyak
tową komedyę de Curel'a p, t. „Nowe Bożysz
cze> (La Nouvelle Idolle). Sztuka osnuta jest na 
tle stosunków lekarskich, na pisana zręcznie, zwie
źle i za pomocą małych środków wywołuje wstrzą
sające wrażenie. Dyrekcya niezwłocznie złożyła 
egzemplarz do cenzury. 

Z WARSZAWY. 

Przedwczorajsza solenizantka, Deotyma, 
otrzymala z Rzymu w dniu swych imienin na
stępujące błogosławieństwo Ojca S-go: „ Wielkiej 
poetce pol8kiej, Jadwidze Łuszczewskiej, zwanej 
zazwyczaj Deotymą, która w tym roku święci 
jubilensz pięćdziesięcioletni pracy swej literac
kiej. Ze wzgl~du na to, że znana jest ona, ja
ko najwierniejsza córa Kościola, że wśród jej 
dzieł znajduje się wiele utworów poetycznych, 
głęboko religijnych, chcąc na nią sprowadzić 
łaskę, któraby ją wzmocniła w tych uczudacb, 
Ojciec Święty darzy ją szczególnem swojem blo
gosła wieństwem ". 

- Wczoraj nastąpiło zamknięcie wystawy 
kucharsko·spożywczej. Akt ten zakończył się 
odczytaniem przez ks. kanonika Chełmickiego 
listy nagrodzonych. Wys ta wę zwiedzi to za bile
tami płatnemi około 68,000 osób, za biletami 
ulgowemi 4,000 osób i za biletami bezpłatnemi 
około 10,000 osób. Inicyator wystawy p. L. 
Chrzanowski oświadczył, że czysty zysk w sumie 
3,000 rub. przeznaczony zostanie na założenie 
w Warszawie szkoły kucharskiej. 

- Wczoraj w IV gimnazynm męskiem nie 
było lekcyi w żadnej klasie, odbyły . się nato
miast odczyty z literatury rosyjskiej. Tym spo-
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sobem wprowadzone zostalo nowe rozporządze
nie ministeryum co do dodatkowych siedmiu dni 
feryjnycb, z których wczoraj przypadł pierwsr.y. 

Telegramy. 
(Od naszych korespondentów). 

Wiedeń, 16 października. Gimnazyum polskie 
w Cieszynie upaństwowione zostanie od września 
1903 roku. 

Wiedeń, 16 października. Po otwarciu par
lamentu i expose minstra skarbu zabrał głos dr. 
Koerber i w dłnższej mowie przedstawił obecne 
położenie wewnętrzne monarchii. Mówca zape
wniał wśród ciągłych przerywań ze strony cze
chów, że rząd jest bezstronny, poczem przeszedł 
do projektu ustawy językowei. Z ław czeskich 
rozległy się krzyki, że Koerber jest wrogiem na
rodu czeskiego, na co prezydent gabinetu odpo
wiedział, że właśnie posłowie czescy działają 

wbrew woli własnego narodu. 
Zarzut ostatni odparł energicznie poseł Pa

cak. Oświadczył on, że słowa Koerbera są obel
gą, rzuconą w twarz narodowi czeskiemu, który 
odpowie na nie tak, jak na to zasługują. 

Zajście to wywołało w izbie olbrzymie· wra. 
żenie. Mówią powszechnie, że dr. Koerber. sło
wami swemi wywołał obstrukcyę, której skutki 
są nieobliczalne. 

Berlin, 16 października. Na dzisiejszem po
siedzeniu parlamentu hr. Biilow oświadczył, że 
rząd nie zgadza się na dalszą podwyżkę ceł mi
nimalnych. 

Koło polskie odbyło wczoraj posiedzenie, na 
którem 6 głosami przeciw 5 po~tanowiouo głoso
wać za taryfą celną. 

Sofia, 16 października. Komitet Zonczewa 
zwoluje na niedzielę mityng, celem zastanowie
nia się nad wypadkami macedo1iskiemi. Proje
towane jest zwrócenie Mie do wielkich mocarstw 
mających przedstawicieli' w Sofii, z pl'ośbą o po~ 
moc dla macedończyków. Michajłowski zamierza 
w tymże celu odwiedzić po mityngu główue mia
sta europejskie. 

Londyn, 16 października. Dziś nastąpiło 
otwarciA izby g:min. Balfour zapowiedział, że 
rząd domagać się będzie uowych kredytów. 

Waszyngton, 16 paździrnika. Wczoraj w no
cy zawiadomiono, że górnicy zaprzestali bezro
bocia. 

Hongkong, 19 października. Nieurodzaj ryżu 
wywołal w Kantonie głód. Obawiają się roz
ruchów. Zorganizowano zbieranie składek na 
rzecz dotkniętych głodem. 

Z ostatniej chwili. 
(Od naszych korespondentów). 

Berlin, 17 października. Na dworcu i na 
wszystkich ulicach, któremi przejeżdżali wodzo
wie b~erscy, panował nieopisany tłok, tak, że 
komumkacya była wstrzymana przeszło przez 3 
godziny. Generałowie jechali w trzech powo
zach w otoczeniu .konnej policyi. 

Przyjęcie w hotelu <Prinz-Alberb nosiło 
charakter uroczysty. Jeden z przyjaciół boerów 
odczytał utwór okolicznościowy, a profesor Sim
mering zdał sprawozdanie z func!.usr.ów niesienia 
pomocy boel'om. Zebrano ogólem przeszło 700,000 
marek, z których 500,000 wysłano na plac boju, 
asyguatę zaś na resztę wręczono wczoraj. 

Podczas przyjęcia wodzów .w Filharmonii, pa
stor nadworny odprawił modlitwe poczem uasta
p~ły liczne mowy, w których ~'apewniano, że 
memcy z całej duszy pragną, aby -naród boerski 
rozwijał się jak najbardziej. 

Odpowiadali generałowie: Botha i Delarey. 
Gdy. Bothę obrzucono kwiatami i ofiarowano urn 
wieńce, powiedział: 

< Dziś nas darzą kwiatami, a niedawno los 
nas obdarzył Mzcregiem dotkliwych i cieżkich 
klęsk.> ' 

Przed hotelem tłumy urządzają bezustannie 
demonstracye. Generałowie czesto ukazują się 
ua balkonie i dziękują tłumom. • 

Wiedeń, 17 października. Dymisya ministra 

sprawiedliwości Spensbodena postanowiona. 

Wiedeń, 17 października. Obrady w parla

mencie toczą się stosunkowo dosyć spokojnie. 

Obstrukcya czeska poniosła porażkę przez prze

dłużenie ostatecznego terminu zawarcia ugody 

z Węgrami do N owego Roku. 
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WlADOMOSCl ZAMIEJSCOWE. 
Z Krakowa. 

- We wtorek około godziny 1-ej w poln
dnie rozeg!·ał się pod murem prywatnego zakła
du d-ra Zuławskiego straszny dramat. Jakiś 
nieznajom.y, podobno z 'l.awodu ozewc, strzelił 
dwukrotme z rewolweru do młodej kobiety, a gdy 
upadła, zwrócił broń przeciwko sobie i również 
wystrzelił. Gdy na odgłos Rtrzałów wybiegła 
służba zakładu, znaleziono oboje leżących we 
krwi na ziemi. Nieznajowy juź nie żył, kula 
rozbiła mu c11aszkę. Oddychającą jeszcze kobie
tę odniesiono do zakładu, gdzie dr. Żulawski 
wydobył jej jednę z kul tkwiących w głowie, 

.e:lrugiej nie można było wyjąć. Gdy ranna odzy
skała przytomność, oświadczyła, że nazywa się 
Koperska, jest kelnerką i że nieznajomy był jej 
kochankiem. Do dalszych zeznań była za słaba. 
Odwieziono ją. do szpitala, lecz stan jej wzbudza 
obawy. 

W Łoponiu (Wo,inicz) spaliła się stodoła, 
stanowiąca własność włościanina Jana Kleszcza, 
wraz z tegorocznemi zbiorami. Sprawczynią po
żaru jest mała, bo niespełna 13 lut liczaca Zofia 
Kurówna, pasterka u włościanina Walentego Ja
nika, która za to, że ją sąsiad jej chlebodawcy, 
Kleszcz, kilkakrotnie za wyrządzoną mu pr'l.ez 
nią w polu szkodę klął i przezywał, zapałal:t do 
niego taką nienawiścią, że z zemsty postanowiło. 
go spalić. Rzeczywiście podczas nieobecności 
Kleszcza udała się pod stodołę poszkodowanego 
i .tam zapaliwszy „siarnika", przytknęła go naj
pierw do słomy sterczącej po przez plecioną 
z chróstu ścianę stodoły, a następnie do jej sło
mianej strzechy, a sama uciekła. W pa.re minut 
później cała stodoło. stanęła w płomicniac't1 i za
wdzięczać należy tylko t:1zybkiej a energicr.nej 
pomocy sąsiadów i spokojnemu powietrzu że 
ogień nie przeniósł się na sąsiednie zabud~wci
nia. Zrazu przyczyna pożaru została w tajem
nicy, ~ kilka dni jednak zwierzyła się mała 
zbrndmarka r.e swego czynu przed innymi pastu
chami i tak wiadomość doszła do wlad7.y. D;r.iś 
Zofia znajduje się już w areszcie śledczym sądu 
pow. w Wojniczu, gdzie wobec okoliczności, że 
uie dosięgla jeszcze 14 roku życia, odpowie tyl
ko za przekroczenie. Szkoda wynosi 650 koron. 
Stodola ani zboże nie były ubezpieczone. 

Ze Lwowa. 

Z Nowego Sącza donoszą: W.vdar:i:ył się 

9) 
JAN PTASNIK. 

Tragedya krakowska 
-:!:

(Dokończenie, p. M 237). 
Badaczowi przeszłości Krakowa, przerzuca

jącemu kartki ksiąg radzieckich, jakieś nazwisko 
znajome przypomni ową sprawę, zwłaszcza, gdy 
llp~tk.a wdowy po straconych, jak ową Z(Jfitl 
Le1m1terową, która wyprzedawać się musi, nie 
mogąc p.odołać gospodarstwu 1). 

A teraz mimowoli przychodzi na myśl: Kto 
winien temu nieszczęściu? W edlug Dlugosza, -
oprócz płatnerza Klemensa, rajcy, bo oni podże
gali pospólstwo do mordu; - według relacyi 
'~ k~ięgach radzieckich, całą winę trzeba przy
p1sac samemu Tęczyńskiemu. Komuż u1Vierzyć? 
Które źródło prawdopodobniejsze? 

Przedewszystkiem owa relacya nie ma urze
dowego charakteru, nie jest ona obroną, bo obr~
ny ni~ był~. Jest ona zwykłą notatką o całej 
sprawie, spisaną przez pisarza miejskie"'O, który 
mógł wiedzieć, jak się rzecz cała mlała, nie 
miar też interesu, aby coś zamilczeć-nie slczędzi 
też czarnych barw na przedstawienie mordu Tc
CZ_Yńskiego„ A Długosz? Skąd on mógł czerp;ć 
wrndomośc1 do tej sprawy? Niewątpliwie móO'ł 
'l.ajrzeć do ksiąg grodzkich, do ksiąg sejmowych, 
ale tam wyczytał tylko akt oskarienia, tak, jak 
go wygotowali Tęczyńscy. l\Iógł on wprawdzie 
dowied~ieć tię o właściwym stanie rzeczy, ale 
~zy chciał? 1:oż on był przy~acieleru Tęczyńskich 
i .Uelsztyńsk1cb, w Melsztyme szukał schronienia 

1
) Opiekunami wdowy po Leimiterze i jego dzieci sa: 

Jan Teschnar i mistrz Mikolaj Leimiter, brat Stanisława. 

tutaj wypadek, nadzwyczajny: Oto żona tu
tejszego murarza Bernarda Kindermana urodziła 
przed ośmiu dniami córkę, a wczoraj znów 
syna i oboje bliźnięta wraz z matką cieszą się uaj 
lepszem zdrowiem. 

- W Zalubińczu, pod :rt-Iowym Sączem, wy
buchł wielki pożar w realnoilci p. Stuhra. Poźar 
zniszczył do~zczętnie cały dom mieszkalny. S;r.ko
da, w części tylko ubezpiecwna, jest znaczna. 
Przyczyuą pożaru hyło nieostrożne obchodzenie 
się ze światłem, z kti>rem udala się !lłużąca na 
strych domu. Znajdujące się u.a strychu odpadki 
ryżowych mioteł tak nagle zajęły się orl światła, 
że w jednej chwili cały dorn stanął w plomie
niach. S1,częściem, że zdołano biedną kobietę 
wydostać z płomieni i ocalić jej życie. 

Losy polki-tułaczki. 

Pod tytulem powyżs:tym zamieszcza jedno 
z pism du1iskich wzrnszagce przygody jednej 
z robotnic polskich, przybywających do Danii na 
lato do robót polnych. 

Do Danii, gdzie siła robocza jest bardzo 
drog::i, jui od szeregu lat przybywciją robotnicy 
polscy, pochodzący z rozmaitych okolic, bo na
wet z Galicyi. 

Jednego z dni czrrwcowyrh przyprowadzo
no do Wiborga, leżącego w Jutlandyi północnej, 
obcą dziewczynę, którn s'l.nkała pra«y w okoli
cy. Ponieważ podówczas robotników polnych 
miano wszędzie poddol;tatkiem, właściciel jcdne
ge majątku odesłał dziewczynę do Wiborga. Tu 
jednak nie zdołano się '.t. nią rozmówić, lecz tyl
ko rozumiano, że narze kuła bardzo, a nad to pła
kała. 

Za1m)wadzono ją tymczasem <lo miejsco"'e
go schronieniu dla ubogicb. Tu jednak dziew
czyna - wedle slów rzeczonej gazety ~za
cz~ła się zachowywać niespokojni3 i dziko": 
wkrótce też po'l.bawiono ją wolności. 

Dla burmistrza miejscowego wynikła zagad· 
ka: wiedział, że są w okolicy polacy; zapewne 
dziewczyna owa jest polką, ule czemu odłączyła 
sie od mnych? czemu sic tak dziwnie zacl.io-
w1;je ? • 

Badania, wobec wzajemnego niezrozumienia 
języklnv, wypadty bardzo niedo:ltateczni ·; dowie
dział sią jedynie, że przybyla ze wschodu, trak
tem z Aarhut:1 ... 

Jednocześuie rozeszła się wiadomość o stra-

przed gniewem królewskim.-Có--X-d-;.iwuego, że 
sprawę przedstawił tak, jak mu j<'go przyjaciele 
przedstawili i jak wyczytał w akcie oskarżenia? 

Jednakowoż nie mogło być i bez winy raj
ców krakowskich. Zawinili oni przedewszystkiem 
w tern, źe się nie starali tłumu powstrzymać od 
zbrodui . i świętokradztwa, zawinili samą nieobe
cnością w czasie wypadkn. Jeżeli zaś byli obe
cni, tern większa ich wina, że się nie starali 
T~czyńskiego w jakikolwiek 1-1posbh 'l.asłouić. 
Samo też obwinienie kilku rajców daje dużo do 
myślenia. Nie były to chyba osoby pierwsze 
z brzegu... Zawiniły tu prawdopodobnie strony 
obie, juk to przyznaje po cz~ści smutny i pełen 
refleksyi ustęp rełacyi radzieckiej: „ Trsnzakcya 
naj'3mutnejsza i oby nigdy w tern mieście stołe
cznem nie była słyszana, z okazvi okrutnego 
mordu urodzonego pana Andrzeja Tęczy1l.skiego, 
rodzonego brata p. Jana kasztelana krakowskie
go, na ratuszu krakowskim z wielka boleścia 
wszystkich dokonana... i w aktach p~blicznycb 
zanotowana na wieczną pamiątkę mieszczan 
~(rakowskich i szlachetnych osóh, jako pr'l.ykład 
1 przestroga, żeby się na później skromniej i 
przezorniej zachowywali i sprawy swoje bez 
krzywdy drugiego i s:r.kody załatwiali, do kłótni 
i uitek nie byli gwaltowni". 

Jako przestroga, pamiątka i przykład miała 
ta zapiska służyć po wieczne czasy dla miesz -
czan krakow11kich i szlachetnych osób .. . 

Pamiętali też dobrze to 11ieszczęście krako
wianie i dlate~o jeszcze w lat 80 tak gorliwie 
się starnli o zniesienie owej ustawy, która ple
hej a za zabicie lub zranienie szlachcica n::i. 4mierć 
s}<azywala 2): w~pomnienie tego strusmego wy
padku drżemem ich przejmowat'l. 

2
) Szlachta bowie~ z każdego wypadku &krzętnie 

korzystała, by wystąpic przeciw miesicza11stwu które 
niepo~oilo ją swą ogromną zamożnością, pozwalJ..lacą mu 
sluzyc stlachcie swemi kapitaJ:ami, a następnie dostawać 
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sznem morderstwie popełnionem przed paru dnia
mi w okolicach Aarhus, w Hjortshoj. Znaleziono 
tam zabitą młodą dunkę, lecz zabójcy odszukać 
nie zdolano: na ślady żadne nie natrafiono, 
stwierdzono tylko przy trupie ślady jakby stóp 
żeńskich. 

Burmistrz wiborski, po przeczytaniu tego 
w gazetach, powziął odrazu śmiałe podejrzenie, 
że zbrodnia popełnioną została przez uwięzioną 

-przez niego polkę. Należało to tylko stwierdzić 
i sprawdzić. 

W tym celu wypuścił uwięzioną i pod kon
wojem kazał jej wracać skąd przyszła. N aj
ważniejszemi okazać się mogty zeznania tych, 
którzy ją widzieli, gdy szła uprzednio w strouc 
Wiborga. • 

Otóż jedna rodzina wieśniacza opowiadała, 
że .dziewczyna ta byla u nich niedawno w sta
nie wielkiego rozdraźnienia i złości, wymachi
wała nożem, to przykładała go do szyi, ni
by wygrażając czy opowiadając o przecięciLt 
krtani. 

Kilka takich zeznań, a po tlej rzenie zamieni
ło się w pewność. Zawrócono dziewczynę do 
Wiborga i uwięziono ponownie. Zestawiono o· 
trzymane wiadomości, a odzież poddano badaniu 
chemicznemu. 

Ze zestn.wienia dokładniejszego wtizystkich 
poszlak wypadło jednak, że w dniu morderstwa 
widziano obwinioną w zupełnie iunem miejscu, 
tak daleko od Hjorsthoj, że tam tego dnia być 
nie mogła. Jednocześnie badanie chemiczne ża
dnych śladów krwi w odzieży nie wy kryło. 

Pozostała jednak zagadka njerozwiązana i 
uwięzione.i nie puszczano, chcąc ją wprzód wy
badać. 'ro jednak było trudne, uo w mieście 
nikt jej nie rozumiał; trzeba było pomyśleć o 
8prowadzeniu jakiegoś tlomacza. 

Tu szczęśliwy traf dopomógł do rozwiąza
nia tajemnicy, sk~d si~ wzięła w Wiborgu ta 
biedna <lziewczyua. Oto przybyt przed miesią
cem do Wihorga cyrk wędrowny, wśród którego 
członków był polak. Jakoś dowiedziano się o 
tern i przyprowadzono go do uwięzionej. 

Można sobie wyobrazić radość nieszczęśli
wej, guy nslyszała mow~ rodzinną. Gazeta 
twierdzi, iż <przypadła mu du nóg, całując po 
rękach.> 

Teraz wyszło na jaw w·ilzystko. Opowie
działa wkrótce całą swą historyę uprzednią. Oto 
pracowała ·wraz z kilkudziesięciu innemi ro
botnicami w majątku pewnym ai za Aarhaus. 

I Ponieważ opowieLlziała źonie dozorcy o spraw
. kuch jego miłosnych, była wciąż przez niego 

Na tero nieszczęściu najwięcej t:1korzyStał 
król. Nie mówiąc ju:i:. o tern, że krakowianie 
musieli się starać pozyskać go złotem, że 1rn 
sejmie korczyńskim uiyskuł od uradowanej wy
rokiem szlachty przyznanie znacznych podatków, 
zyskał on może i co innego. Oto właśnie wów
czas wrzala wulka kościelna o uiskupstwo kra
kowskie. \Vłaśnie wówczae papież w obronie 
Jakóba z Sienna wyslal bullę do Pobki, które~ 
wszystkich nieposłusznych wyklinał, a wykonan;e 
wyroku powierzył kasztelanowi Tęczyńskiemu i 
Janowi z Melsztyna, zachęcając ich nawet do 
użycia śiły zbrojnej. A któż to był niepotiłusznym 
papieżowi, jeżeli nie sam król? Do otwartego) 
więc buntu wzywał papież małopolskich panów. 
I kto wie, dlaczego) 'r~czy{1scy i Spytek z Mel
sztyna nie udali Ilię na wojnę pruską. Sprawa 
prywatna odwróciła nwagti Tęczynskich od 
spraw kościelnych i poniekąd zbliżyła ich do 
króla, aby uzyi;kać zadośćuczynienie. 

w swe ręce jei majętności. Toż wszystkie majętności 
szlacheckie wokót Krakowa przeszly tą drogą w posia
danie mieszczan krakowskich. A nie inaczej mnsial:o być 
i w innych miastach przed zakazem nabywania pn:ez 
mieszczan ~óbr ziemskich. Jeszcze po wydaniu ustawy 
piotrkowskie.] ua początku XVI wieku spotykamy w księ
gach sądów grodzkich mieszczan miast drobniejszych (np. 
Proszowic), jako właścicieli znacznych dóbr. Drażnila t0z 
szlachtę ta nietależua jurysdy.wya, jaką posiadat Kraków 
i miasta na prawie niemieckiem. A za wyre.z opinii szla
checkiej w tym względzie możemy uważać Ostroroga, 
który w swem ;u1onumentum pro rei publicae ordinatio
ne- z oburzeniem powiada: "U zaslepienie i niedołęstwo 
nasz~. o wstyd, hańba i zelżywość niezmierna, aby gar
dząc smym królem i pomiatając najprzedniejszymi panami 
w tern stawncm i wolnem królestwie, udawano się do 
Magdeburga po sprawiedliwość, jakby w carem tern kró
lestwie nie byto sprawiedliwego sędziego, nie bylo ludli 
mądrych, roztropnych i uczonych. Obudźcie się wreszcie 
i z~niećcie tę brudną obelgę" .. . (Starodawne prawa pol
skie pomniki, \'. p. 126). 'l'ak się musiała cala szlachta 
zapatrywać na prawo niemieckie w Polsce w X\T wiekn. 
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prześladowaną i napastowaną, a nie mogąc 

znieść tego wszystkiego, uciekła i chciała po

szukać roboty gdzieindziej. W ten t!posób do

stała się aż pod Wiborg, oddalony od Aarhans 

o mil kilkanaście. 
Teraz dowiedziała się o co ją podejrzewa

no. Z przerażeniem usłyszała to obwin ienie, ale 

potem wybuchła śmiechem, bo w żaden sposób 

nie mogła była zrozumieć, dlaczego ją tak wo

dzą oraz zamykają. Nie wpadła była na myśl, 

że mogą ją o coś po11ąd11ać innego; sądziła ra

czej, że to dals11a zemsta dozorcy. 
Puszczono ją teraz po parumiesięcznem wię

zieniu, ale na zapytanie, dokąd ją odesłać, 

odparła, że chce porzucić jak najszybciej Da

nię ... 
Zapewne już n ie spróbuje puszczać się tak 

daleko. 
Czy lepiej? Trudno to rozstrzygać. To pe

wna, że lud ten roboczy doznaje często przygód, 

jak wyżej podane, ale też wiadomo, że powraca 

do domu z zapasem grosza a i z pewnem otar

ciem i doświadczeniem. 
Trzeba wyznać, źe w Danii spotyka się nie

raz objawy wielkiej dbałości o robotników pol

skich i o ich potrzeby. 

PolemiKa w s~rawie syon]zmu. 
-§-

(Dokończenie). 

W prośbie o wspóldziałanie chodzilo między 

innemi o pozyskanie wymownego, przekonywują

cego dla mas żydowskich świadectwa, że nie 

cale społeczeństwo ożywione jest duchem eksklu

zywizmu narodowego. Gdyby nie miano nieza

chwianej wiary, że takie świadectwo pozyskać 

można, nie zanoszonoby takiej prośby. 

W pierwszej instancyi, na łamach "Gazety 

Polskiej", podanie o poparcie doznało odmowy. 

Przesunięciem w stronę przeciwną punktu cięż

kości listu nadesłanego reda key a „ Gazety" Ml -
wróciła uwagę od jego celu, lub też może za~zł11 

tylko niezrozumienie intencyj. Ale w każ<ly 1 n 

razie nie jest to instancya rozstrzygająca . l\f.oźna 

śmiało apelować do innych odłamów opinii pu

bliczuej, a tam sprawa '/. pewnością przegraną 

nie będzie . Idea uspołecznienia nie zbankruto

wała n nas. Ani antysemityzm skandalu, ani 

antysemityzm pseudo - socyologiczuy nie wziął 

w naszem !!połeczeństwie góry nad światłemi 

tradycyami. Ftile judofobii llą w tej chwili spię

trzone i sprawiają wrażenie bardzo groźnego 

procesu - ale, zalewając, nie zatapiają tchnienia 

t.zczerze cywilizacyjnego. 
Ilekroć stawiano u nas sprawę, zwłaszcza 

11a gruncie ekonomicznym, ty le razy niepodlegte 

umysły mężnie występowały przeciw przesądne

mu uieprzcjednaniu. Dość z głosów dawniej

szych przypomnieć Wawrzyńca Surowieckiego, 

znakomitego ekonomistę i statystę czasów Ktiię

Rtwa Warszawskiego, który w swojem dziele 

o "Upadku przemysłu i miast w Polsce" po

świt:ca cały roznział obronie dodatnich cech eko

nomicznych źydów i międ11y inuemi pidze: "~e 

złe pnymiot.y, które widzimy u nas w narodzie 

izraelskim, je8li tylko są skutkami nieszczęśli

wego położenia, w jakiem się znajduje, nie można 

wątpi~, że za użyciem roztropnych środków, 

rząd potrafi go przeistoczyć w poczciwy i uży

teczny krajowL. Jednak wcześnie na to trzeba 

nam się przygotować, źe skutek w tern przed

siewzieciu pewnie odrazu nie odpowie naszym 

ni{dziejom; kto szczepi drzewko, po długiej do 

piero pracy i pielęgnowaniu może się z niego 

spod11iewać owocu". 
Najznakomitszy nasz ekonomista Supiński, 

którego o źydofilstwn pomówić nie można i któ

reo-o nawet niektórzy antysemici pragl1ęli zeska

m~tować dla swego obozu, choć nie szczędzi ży
dom (w ,,l\lyśli ogólnej fizyologii wszechświatn") 

cieżkich zarzutów, pisze zarazem: _Wszakże, je

śli' źydzi w ogólności okazują się nieprzyja~iół~i 
kraju, jakże cenić winniśmy tych, co podz1elaJą 

nasze widzenia i uczucia. Obowiązkiem jest na

szym odznaczać ich wszędzie, gdzie ~y l~o o~

znaczenie to jest w mocy naszej; łączyc się z rn

mi, przyjmować ich do naszych towarzystw, a tak 

zacierajt\C to, co nas różniło, wzmacniać, co nas 

zjednoczyć może. Gdzie niema uznania, tam jest 

zniechęcenie". 

Lubo sięgające daty już odległej, nie były 

to słowa, które przebrzmiały bez echa. Szczepa

nowski, którego ultranacyonaliści skłonni są uwa

żać za założyciela tego obozu, nie pobłażał ży

dom, gromił ich surowo, wyrzucał wady, lecz 

asymilacyi nietylko nie uważał za. myśl poro· 

uioną, ale za jedynie wskazauy i zbawienny 

kierunek społeczny. 
Niedawno ukazało się gruntowne, głębokie i 

pełne erndycyi dzieło J. Suitki p. n. ,,Zarys po

jęć o narodzie". Auto r, nieprzejednany prze

ciwnik: równouprawnienia żydów - wsteczników i 

separatystów. czyni jednak takie waine zastrze

żenie: Nieodzowny i wypływający z natury rze

czy separatyzm narodowościowy żydów nie ma 

jednak ciążyć niewzruszonem jarzmem nad je

dnostkami, pragnącemi się od niego uwolnić. 

'fakiemi jednostkami są oświeceni prawdziwie 

żydzi, którzy, przyjmując język i obyczaj na.ro

dowości ich otaczającej, zespalają się z nią du

chowo, w imię potrzeb cywilizacyi ogólnej .. .. 

Ci wszyscy żydzi rzetelnie po:>tępowych prze

konań winni być uważani za prawdziwych człon

ków narodowości, ''śród których zamieszkali, na 

równi pełnej praw społecznych ze wszystkimi 

innymi jej członkami. 

A więc hasła cywilillacyjne i cywilizator

skie nie wygasły. Jest jeszcze żywe i zawsze 

świeże ź1·ódło tego świntla. U tego źródla bę

dzie można zaczerpnąć nowych współczynników 

do pracy uspołeczniającej. Ona z czasem poło

ży tamę płynącym z tej samej mętnej kałuży 

falom antysemityzmu i syonizmu. Syonizm stoi 

dziś na pierwszym planie porządku dziennego, 

jako prąd groźny, niebezpieczny dla samych ży

dów. Wszystkie grupy społeczne, akceptnjące 

program asymilacyjny, powinny mu wypowie

dzieć walkę stanowczą. Aby jednak nie rozcza

rowywać się za prędko, dobrze przypomnieć so · 

bie raz jedzcze poczciwe, w nieco naiwną formę 

obleczone, ale mądre słowa Surowieckiego: 
„Jednak wcześnie na to trzeba się przygo

tować, że skutek w tern przedsięwzięciu pewnie 

nie odrazu odpowie nadziejom naszym; kto szcze

pi drzewko, po długiej dopiero pracy i pielęgno

waniu może się z niego spodziewa~ owocu~. 

Z OSTAT•IEJ POCZTY. 
-s-

Otwarnie parlamentu. 

Wczoraj parlament austryacki, zwołany na 

sesy~ jesienną, rozpoczął swoje obrady spokojnie 

i hez wybryków. Pot!cł lwowski Breiter posta

wił wniollek naglący z powodu zmowy robotni

ków rolnych, dotyczący rewizyi kodeksu karne

go i sprawy uregulowania stosunków robotni
czych. 

Z podobnym wnioskiem wystąp · li też i po

słowie rusińscy. Daszyński zażądał wyboru ko

misyi parlamentarnej dla przeprowadzenia śledz

twa w sprawie zmowy robotników rolnych w Ga
licyi. 

W niemieckich sferach politycznych Wie

dnia utrzymują, że rząd niema potrzeby obawiać 

się ob:>trukcyi czeskiej, albowiem obecna ugoda 

z Węgrami na podstawie art. 14 moie być prze

dłużona do roku 1907 a taryfa autonomiczna 

celna może być odłożona do czasu odnowienia 

traktatów handlowych. Termin tego odnowienia 

jeszcze daleki ze względu na nieuchwaloną do

tąd celną taryfę niemiecką. 

Projekt budżetu na rok 1903 wykazuje 

417,000 koron nadwyżki , wskutek wstawienia 

w rubryce dochodów 13 milionów koron, ze 

sprzedaży dawnej monety. W ten sposób zaże

gnano niedobór. 
Klub czeski jednomyślnie uchwalił obstruk

cyę i zaraz ją rozpoczął od postawienia wnios

ków naglących. 

Różne wiadomości. 

- Lord Roberts i lord Kitchener zjeżdżają 

do zamku Priskenau na Szlązku, jako goście 

8Zwagra Wilhelma II, który również tam prze

bywać będzie, podczas pobytu wodzów boerskich 

w Berlinie. Zestawienie tych faktów wywołało 

w Niemczech przykre wrażenie. 

- Wodzowie boerscy przybyli wczoraj do 

Berlina. Wieczorem ofiarowano im składkę ze-

5 

braną wśród przyjaciół boerów w sumie 250,000 

marek. 
- Robotnicy górniczy departamentów wę

glowych Nord i Pas de Cal:ti~ we Francyi skła

niają się do kompromisu. Robotnicy wskutek 

zmowy i>tracili 4,650,000 franków, właściciele 

kopalń 11,250.000 franków 
- Dla osiągnięcia równowagi w budżecie 

Francyi, obliczonym na rok 1903 na sumę 

3,575,500,000 fr., potrzeba wynaleźć nowe źró

dło dochodów na sume 207 milionów franków. 

Dochód ten prze ważnie ~sią~nięty zostanie z kon

wersyi 3 1/ 2-procentowej renty. 

- Wychodzący w Brukselli półurzędowy 

organ turecki , .L 'Ol'ient" zapowiada zaprowad11e

nie w Macedonii stanu oblężenia. 

Skrzynka do listów. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Projektowi załoienia 8zkoły muzycznej przy 

townrzy-Stwie muzycznem w Łodzi bezwątpienia 

przyklasnąć należy. Obie bowiem instytucye, 

idąc ręka w rękę i mając na czele nietylko uzna

nych muzyków, lecz i potentata finansowego, ja

kim jest p. Grohman, któremu jedynie zawdzię

cza byt towarzystwo muzyczne, mogą należycie się 

rozwin~ć. 
Jedna z tych instytucyj, mianowicie towa

rzystwo muzyczne, wyrobiło już sobie opinię u

miejętnie prowadzonej instytucyi, drnga zaś, na 

czele której stać ma taki kierownik, jak p. Sy

gietyński, niezawodnie takie wyro.bi sobie uzna

nie wśród mieszkańców Łodzi. Zyczę z calego 

serca powodzenia proj ektowanej instytucyi. Nie 

kierując się bynajmniej zawiścią, ani też nie myśląc 

konkurować z nową szkołą, pragnę jednak za

znaczyć, że, uzyskawszy pozwolenie władzy na 

otwarcie kursów muzycznych, starałem się moją 

uczelnię postawić na takim poziomie, aby odpo

wiadała wszelkim nowoczesnym wymaganiom. 

Mając to na względzie, postarałem się o po

zyskanie pierw~zorzęduych sił, któreby prowa

d11ily wykłady na moich kursach, a tern samem, 

ażeby pokazać ogółowi, ii nie kierowały mną 

żadne względy źle zrozumiałej oszczędności, lecz 

ażeby uczący się odnosili jak największe korzy

foi, czyniąc jak najlepsze postępy. Slowem, po

stawiłem !lobie za zadanie, aby instytucya moja 

w niczem nie ustępowała tego rodzaju uczelniom, 

prowadzouyw nietylko w kraju, ale i za granicą. 
Kursy muzyczne, założone przezemnie, są 

jeszcze zbyt młodą instytucyą, aby mogły wyka

zać, o ile moja uczelnia godną jest poparcia, 

w każdym bądź. razie, zurówno własną pracą i 

wspólnie z nauczycielami pedagogami, których 

powołałem na stanowiska, starać się będę wy

kazać ogółowi tutejszemu, że kursy moje oddają 

rzetelne usługi miastu, dążąc do rozbudzenia za

miłowania w muzyce. To było moją dewizą przy 

założeniu kur<1ów i pozostanie nadal. Ze zdzi

wieniem tedy wyczytałem wzmiankę we wczo

rajszym <Rozwoju,> że Łódź ma zbyt wiele szczę

ścia do szkól muzycznych, ąle do zorganizowania 

zupełnie odpowiedniej dotąd jeszcze nie doszło. 

Mogę zapewnić redakcyę <Rozwoju,> że kursy 

moje są zorganizowane zupełnie prawidłowo na 

podstawie programu, zatwierdzonego przez mini

steryum spraw wewnętrznych. Zapewnić także 

mogę, że sam mam za sobą szereg lat pracy 

i praktyki pedagogicznej, a nauczyciele, których 

powołałem, zdobyli sobie już uznanie w świecie 

muzykalnym, przeto fakt ten, zdaje się, daje rę

kojmię i pewność, że uczniowie nie zmarnują 

czasa, ucząc się na moich kursach muzycznych. 
Z poważaniem. 

Antoni Grudziński. 

OD ADMINISTRACYI 
Ogłoszenia do bież~cego numeru przyjmuje 

administracya „Rozwoju ' do godziny 11-ej rano, 
nekrologi do godz. 3-ej po południu. Ogłoszenia, 

podane po wyżej oznaózonych godzina()h1 b~dą; 

umieszczone w numerze dnia nast~pnego. 
W niedziele i świ~ta admmistracya zam· 

kni~ta. 

-o-
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Syndyk tymczasowy masy upadłości firmy A. Skr~dziński. 
Na podstawie art. 502 k. h. wzywa wszystkich 1rierzycieli powalanej firmy, aby w ci1g11 dni 4:0 od daty ogłoszenia niniej ·zego obwieszczenia stawili się przed niżej podpisanym yndykiem bądź osobiście, bądź przez swoich !.JPlnomocników i oświadczyli z jakiego tytuln i co tlo jakit:j sumy są wierzycielami rzeczonej firmy i aby mu oddali tytuły swych wierzytelności lab złoż~rli je do akt. 1 Cywilnego Wydziału Sądu Okręgo1rngo Piotrkowskiego X2 163 refernt n 1902 r. jako właściwych. W razie niezastosowania się do powyż~1.yi- wymaga1\, ornz po uplywie wlaści1rych terminów - wierzyciele i.tey lra.cą prawo do żądania zaspokojenia swych pretensyj z aktywów upadłej firmy. 
Sprawdzanie wierzytelności w drodze prawem wskazanej odbywać się będzie w poniedziałki, wtorki, czwartki i piątki o godzinie 12 do 3-ej po poludnin, w gmachu Sądu Okręgowego Piotrkowskiego w m. Piotrkowie w wydziale do spraw toczących się w drodze uproszczonej. 1350-1-1 Adwokat przysięgły W. Otto. 

w Piotrkowie. 

Materyaly na ubrania męzkie 
na sezon jesienny i zimowy w najnowszych deseniach, w dobrym gatunku poleca po cenach przystępnych 

Skład sukna i kortów 

J. W. Wagner, Krótka 7. 
3-ci dom od Grand Hotelu. 1322-46-4 

Biuro Wiertnicze i Robót Górniczych 

Inż. Łempicki i S-ka w Sosnowcu 
podejmuje się wiercenia studzien artezyjskich do znacznej głębokości na wodę, poszukiwań cial mineralnych (węgla, naftę, sól etc. etc.) robót górniczych wszelkiego rodzaju. Wiercenia za pomocą maszyn parowych ręcznych różnych systemów. 

Roboty wiertnicze byly wykonywane: 
dla Tow. Górniczego Saturn 
dla Tow. Hr. Renard 
dla Bezimiennego Tow. Kopalń w Uzeladzi 
dla Drogi Żelaznej Warsz. Wied. 
dla fabryki Deichsel i C-o 
dla Warszawskiego Tow. Kopalń. 
Biuro przedstawia najlepsze referencye i daje dużą gwarancyę . 

Przedstawicielstwo Wiedeńskiej fabryki narzędzi wiertniczych 
TRAUTZEL C-0. 

Adres dla listów i depesz: Łempicki-Sosnowiec. Przedstawiciel na Łódż i okolice 

1318 6-2 Karol Weil---Cegiełniana N2 63. 
Do jednej z większych szkól fabrycznych 2-klasowej, poszukuje się 

Kilku Nauczycieli 
sfminarzyatow, z paroletnią p-aHyką, w lkzbie ktorych jednego z RAmloarynm Wars1awskiel!'o. 'lwa1•gelik•', dohrze wład»jącego niemieckim. Pen;ya rh. 500 roczni'ł, mieszkanie I opał . Oferty 11kł ; dać po:i lit. "F. S." Sosnowi ce poste re11t int ·• 

Towarzystwo uoosKonalonej ~erf umeryi I 
A. Halle i S-ka 

w Moskwie. Dostawcy Dworu 
Oddział Warszawski, Wierzbowa 7, 

polecają ostatnią nowość perfumeryę 

,,-Wrzos''· 
Perfumy, 

Mydła 

i Wodę kolońską, 
dostać można w perfumeryach i składach 
aptecznych. 1353-10-1 

Konwersa.cyi w językach: 

niemieckim, francuskim 
i angielskim 

udziela 

Marta Leder 
dyplomowana nauczycielka 

niemłeckłego, francuskiego i angielskiego 
Wschodnia 34 m. 8. 

1333-6-2 

1139-3-3 

Fosfatyna Faliera 
przyjemny pokarm, najodpowiedniejny 
dla dzieci od 6 miesięcy o 10 lat, 
zwłaszcza w czasie odłączania od piersi 

ł w zakresie rośnłęeia. 
, Ułatwia ząbkowanie i zapewnia 

prawidłowy rozwój kości. 
Sprzedaż w składach ap\ecznych i aptekach. 

1206-28-6 
e~~~~~oo~~mm~~~ 
810-1 Dobre jabłka i gruszki 1 s4s I I od 2 do 5 rb. za pud, wysyła E. Jan-

: kowaki z ogrodow Mwoich. Opakowa- : I nie ł przesylka \anto. Zamawiać na- . 

U
ży w składzie nasion .Ogrodnik I olakl"', Warszawa, Mazowiecka 11. 
oo~m~1mmommueu~ 

--~----·--113. Piotrkowska 113. 

DIORAMA
IMPERIAL 

W tym tygodniu wystawiono widoki 

B~~aii i ~dr~i ~~ Ł~Qzi. 
I Cen• wejścia 20 kop., ucznio-

wie 1 O kop. Abonament na 1 O se
ryj rb. 1 kop. 50. 

13!2-6-2 _,,,.,, •• 
Tylko 4 ruble. ~ 

Komplet dzwonka elektry
cznego skl:adającego się z 
1 dzwonka, 1 bateryi, 2 przy-
cisków, 200' drutu, gwożdzi 

taśmy i opisu. ' 
Tylko IO rb. 11:!7 20-10 

fonograf Lira z 3 walkami 
Edisona, śpiewy polskie 
Orkiestra N amysl:owskie
go. Adam Klimkie-

wicz, 
WARSZAWA, 

Senatorska 36. 

Zgubiono książkę rachunkową z 3 wek· 
Hlaml: jeden na 100, drngl na 60, trze
ci na 40 rb., wystawione przez Bronloła
wa i Domltticetę Wypychowsklcb, a ży
rowanfl przez Władysława Siellh, Łaska
wy znalazca zechce złozyć w adm. „Roz
woju". Ostrzega się przed nabyciem ta-
kowych. 1348-3 -2 

Uwaga. 
Kapelnsze filcowe damskie ł męzkie pierze 

chemicznie, farbnje i fasonuje 
Ewaryst Baranowski 

1187-10-9 Zachodnia 18. 

Choroby weneryczne, 
skórne i moczopłciowe 

I Or. S. LEWKOWICZ 
Zachodnia .M 31 

(obok lombardu ak~yjnego) 
Dla panów od 8-11 r. i od 5-8 wiecz. 
Dla dam od godz. 2 do 3 popuJ:udniu. 

W niedziele i święta od 9-12 i 5-7. 
óll!l-c-94 

Dr. O. Altenberger 
Andrzeja S 

Choroby nosa, gardła i uszu. 
Przyjmuje w d•nrin od 9 do 11 rano ł 
od 4 do 6 popołudniu, w święta przyjmu
je tylko rano. 1166-c-20 

Dr. E. Mittelstaedt 
Choroby wewnętrzne i ner

wowe. 
Piotrkowska 243 

Przyjmuje od 8-9 1/ 3 r., i od 4-6 pop. 
1112-c-52 

Dr. A. Brandstein 
·choroby dziecinne, wewnętrzne, 

Akuszery a 
przyjmuje od 9-11 r. ł 6-7 wieez. 

ł.ódi, Konstantynowska 7. 
1069-c-32 

Mt 239 

Dr. D~ Helman 
Choroby uszu, nosa, krtani i 

gardła. 
Przyjmuje od 9-11 ł 4-7. 
Piotrkowska .Ml 39. 

85>!-c-56 

Dr. Stan. Gutentag 
Specyalista chorób dzieci 

rozpoczął przyjęcia chorych. 
Cegielniana .M 40. 

1310-ló-ó 

Dgła1H1i1 4ra~11. 
Do sprzedania zaraz całkow!Se nrzj\dze

nie do piwiarni, bardzo tanio. Widzew-
ska 160. 1883-3-2 

Dom dwnplęirowy z remizami, zabudo
wulami i placem. położony w cen\rnm 

miasta do sprzedania.. Warnnkł dogodne. 
Wiadomość nl. Targowa Jłi 16 m, 111. 

1885-3-.2 

Do odstąpienia w każdym ezasle dZfer-
żawa polowania, opłacona do 1 lipca 

1904 r. na grnnsach wsi Wykus i Roso -cha, 2 wiorsty od przystaukn kolei wie
deńskiej Wolbor~a. Wiadomość lnb ofer
ty: Kodelsl!.I, Warszawa, Jerozolimska 67. 

1848-3-.3 

Kare\ka 2 osobowa w dobrym 1:1tanie i 
powóz nowy wykwintny do Hprzedaoia. 

Ul. Mikoła_iewska N.i 19. 1896-4-2 •.t eble do sprzedania, sypialnia aoglel
lllska, szafy dębowe, łóżka orzechowe, 
krzesła dębowe. Wiadomość, ul. Konslan
tynowska 36 n s\olarza. 1879-3-3 

Młody·-, złowiek pra~nłeprzyjąć miejsce 
rządcy na wsi !nb w mieście. Oferty 

składać w adm. "Rozwoju" pod li\. "M. D. 
1882-3-3 

lJ011imkoję młvdego człowieka i dwóch .I ctłopcow. Wiadomość w Dioramie, 
PlotrkowHka 113. 1886-3-3 

P. osrnkuję dwóch zdolnych ŚltLearzów na 
aznrowe robcny. Dłnga 22. 

1871-3-3 

Poszukuję posady pisarskiej lnb posady 
rysownika planow budowlanych. Obez

nany jes1em z robotami geome\ryc:rnemi 
ł buchalteryą. Znam języki. Ofersy pro
szę składać w aum .• Rozwoju" dla „M. O."' 

1857-3-.2 

Potrzebo! chłopcy do zakładu galante
ryjno ln\rollgatorsldego i pracowni ram, 

Nowackie!{o, Łodź, Benedykta 14. 
1901~2-1 

Sak nowy, wcale nieużywany 1:1przedam 
tanio. Wiadomość ul. Piotrkowska }i 

132 m. 11, 2 piętro. il895-3-3 

Zaginęła kar'a pobyta na Imię Stefana 
Doni tle, W} dana z maglstra\n m. Łodzi. 

1902-3-1 
'/ powodn wyjazdu sklep do 11przedania, 
LJw bliskości dwóch fabryk z wyrobioną 
klientel·\. \.Viadomość w adm. „Rozwo-
ju". 1884-3-2 

Zaginęła karta pobyto na imię Jana Ka
sprzak, wydana w Radogoszczu, 

1897-8-2 
zaginęła karta poby\n na imię Jana 

Wawrzynow8k.lego, wydana z magls\ra-
łu m. Łodzi. 1903-8-1 

Zaginął dnia 16/10 chłopczyk, mający 
lat 4. na Imię Alfons Ble, bez czapecz

ki, i.in umll'jąey mowić po polsku tylko 
po niemiecko I francusil:n. Łaskawy zna
lazca zechce odprowadzić na nl. Długą 
.M 12 m. 6. 1994-1-1 
r}'aglnęła książeczka legi;ymacyjna na 
Ll1mię Bronisławy Owczarek, wydana z 
magi11tra\n m. Łodzi. 1900-3-2 
l}'aginęły 2 kar\y pobytu na Imię Rnchll 
L4Ryfki i Judka Meckler, wydane z ma-
gistratu m. Łodzi. 1889-3-3 
f}'agln~ła karta pobytu na lmię Jgnauego 
J'..JLeśniewlcza, wydana z maglslratn m. 
Łodzi. 1890-3-3 
r}'aglnęła karla pobysn na imię Jana LJ Włodarczyka, wydana z maglsiratn m. 
Łodzi. 1891-3-3 

Za~inęła karta pobyto na imię Bronlsła· 
wa Nek, wydana z magl11tratn m. Ło-

dzi. 1874-3-3 

Zaginęła-karta pobytu na Imię Julianny 
Olszewskiej, wydana ż gminy Rado-

goszcz. 1880-3-3 

Zupełnie dobra maszyna do szycia bardzo 
tanio do sprzedania. Wiadomość w admin. 

„Rozwoju". 1878-6-3 

1

700 rb. poirzeba na bypotekę nie obcią
żoną żadnym długiem. Oferty przyjmu

je aill". „Rozwoju" pod lit. „I. B. 700". 
1899-3-2 
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DYREKCYA 
Kolei Warszawsko-Wiedeńskiej 

podaje do wiadomości powszechnej, że poczynając od dnia 15 (28) października r. b. pociągi osobowe kolei Warszawsko-Wiederl.skiej kursować będą podtug 

następującego rozkładu: 

Warszawa-Granica-Sosnowiec 

;N°g x~ .l\12 X2 M ](g Xg X2 ](g .M? J<g 

1 19 9 31 15 17 5 37 39 33 55 

Krj. Osb. Pczt. Osb. Osb. Osb. Pśp. ·osb. Osb. Osł>. J.Msz 

I I I I I I I I I I 
II II Il 11 II II II II II II 

III III III III III III III III III 

ll 55 12 1ó 525 
12'>8 p1 657 

106 201 7r1 

l51 3 01 301 

ps 319 321 
z:i; 4u 919 
241 424 929 
4 19 63 lJ 37 
4 21 646 1147 

5a6 321 ps 
551 g3s J28 
610 900 po 

.M j\~ Jfg 

la 19a 9a 
547 834 J40 
620 91; 2n 

700 81" l 040 150 
316 I 001 1236 2s1 
826 1014 1248 301 

923 11 14 152 359 

}124 202 409 
1223 ~Oł 456 
1235 315 504 

249 541 656 
259 551 7os 
438 728 324 
44 8 7s8 3:14 
510 300 85• 

M X2, 1'2 i X! 

71 15a 17a 5a 
I 

725 4ss 743 844 
825 545 830 

I 
92 .; 

5n 
847 
3 ; 1 

1038 
1048 
1110 

;N°g 

37a 
1058 
no 

, 445 7;0 9•· 
643 905 lzio 
656 914 p o 
soo 1010 J vo 

]'\! 35 
33s 102s 401 
937 1121 520 
947 540 

120• 904 

'! 

73 
I 01s 
li 05 

;,\; 

75 
215 
~05 

924 
j 11 44 

1214 

124
" 

N 

55a 
1204 
JI O 

Stacye 

~ 
odch. Warszawa 

przych. ) Skierniewice odch. ) 
przych. ) 

) Koluszki 
odchodzi ) 
przy eh. ) 

odchodzi ) Piotrków 

przych. ) 
I odchodzi ) Często eh. 

przych. ) 
odchodzi ) Ząbkowice 

przych. ) Granica 

l 

' ,, 

odchodzi / ) Ząbkowice 
przych. ) Sosnowiec 

l 

~i J'\! J\! 'ł ]\! N J\i .M ;,\! 

18 38 2 20 32 56 -10 1& 6 

Osb. Osb. Krj. Osb. Osb. .Msz. Osb. Osb. Pśp. 

I I I l I I I I 
II II II II II - Il II II 

III III III III m III III 

-
j przych. 12°5 - 5so 925 ij55 1105 1240 300 4•0 

( odchodz., 10 10 - 441 726 839 815 I 040 pa 331 

( przych. 958 - 431 716 830 745 1030 105 319 

( odch. 9°6 - 352 621 743 55s 935 1213 233 

( .M36 

( przych. 856 - 347 609 725 533 922 1203 221 

( odchodzi 7a6 - 3os 5 01 620 411 319 1103 132 

( i1rzych. 746 IZ3° Z56 4s2 - 3;4 309 I 0"3 120 

( odchodzi 538 1009 123 za1 - 1224 555 823 1129 

( przych. 528 959 115 221 - 1209 - 813 11 19 

( odchodzi 3ss 319 1207 12 15 - 9;3 - 641 I 002 

( przy eh. 336 303 Il 57 lZ35 - 938 - 615 9s2 

( odchodzi 310 735 1135 1Z1° - 9 ~0 - 545 930 

' 
x~ .M .M N .M Xi! N N! Jl! 

A 

l8a 38a 2a 20a 72 56a 74 16a 6a 

( przy eh. 346 309 1147 1227 910 9 21 po 631 937 

( odchodzi 255 71 5 1110 1135 320 31s 1215 540 3,.,0 

Warszawa-Aleksandrów-Ciechocinek. 

Jl.; ; 3 I N 11 I .M 7 I 
T. Osob. Pocztowy Pośpieszny 

I II III IV I II III I II III 

12Ja gis 420 

228 1103 5n 

243 }113 539 

4;0 1249 70; 

503 1259 71 s 

f.j37 216 313 

6ó0 226 319 

300 320 l gos 

;N°g 81 A; 83 1 N2 85 1 I 
700 920 303 

I 
71 2 9a2 347 

------~-

X2 25 I J\! 3 

Osobowy Kuryerski 

I II ID I II 

640 n ao 

825 1238 

83" 1248 

1011 }58 

1021 208 

u a1 302 

no 3os 

IV" 3;2 

odch 

h. 

l
oprzyc 

od eh od zi 

h. przyc 

odcbod zi 

przyc 

od eh od 

h. 

zi 

" 

I 

h. I 
y 

przyc 

od cho d. 

przyc h. 

y 

.M 54 '! 4 .M 26 N! 8 

Stacye T. Osob. Kuryerski Osobowy Pośpieszny 

I II III IV I II I II III I II ID I -
Warszawa I przych. 710 730 1140 po I 

) ( odchodzi 510 625 9s4 1221 

) Skierniew. ( 
) ( przych. 500 617 gu 12 11 

) ( od eh od. zs5 510 304 lOH 
) Kutno ( 
) ( przych. 245 502 7 56 1041 

) ( odchod. 103 405 638 940 

) wroclawek ( 
) ( przych. lZS3 400 633 934 

Aleksandr. J odchod. 1145 311 540 gso 

~ 

i j\]! 82 I Ml 841 li' 86 I 
Aleksandrów przych. 815 pa 4;0 

Ciechocinek od eh od., 300 po 4aa 

I I 

N I X2 
34 10 

Osb. Pczt. 

I I 
II n 

III III 

91 0 935 
753 816 
74,., 306 
655 714 

- 702 
- 502 
- 552 
- 346 
- 336 
- 204 
- p4 
- po 

X2 N 

76 lOa 
420 1u 
31s 1255 

:N! 12 I 
Pocztowy 

I II III 

au 
52:; 

61 3 

432 

424 

305 

255 

200 

I 

I 
-
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Warszawa-Skierniewice. 
I 

I 
I 

I ' -]12 41 J\2 45 
I 
~ 47 yg 49 .\'2 51 All 42 Jig 44 A~ 46 All 48 X2 50 

O,;obowy 
I 

Osobowy Q;:ol1n\\f Osobowy I Osobowy s T A c y E Osobowy I Osobowy Osobowy Osobowy Osobowy 
r n nr 

I 
I II III I H Ill I II III 

I 
I II III I II III I II III I II III I II III I II III 

I 
„ 

I 720 1225 325 515 835 odchod. ' Warszawa przy eh. 64" 325 555 745 1040 

73~ 1237 336 521 • 847 I 
przych . I ) ( odc hod. 632 313 !)42 732 1021 

) Włochy ( 733 1239 337 5n 848 od eh od. ) ( przych. 631 g12 541 731 1026 

746 125& 349 5u 901 przy eh. ) ( odchod. 618 300 52s 71s 1013 
) Pruszków ( 750 1257 352 543 905 od eh od. ) ( przych. 616 758 524 I 714 1009 

' goo 107 401 
I 

5;3 915 przych. ) ( odc hod. 606 749 5a 70~ 959 
) Brwinów ( 801 110 402 5"4 916 odcho<l. ) ( przych. 605 748 512 703 95s 

809 ps 409 502 924 przych. ) ( odchod. - - 504 655 950 
) Milanówek ( 

310 p9 410 503 92; odchod. ) ( przycb. ł - - 503 6H 949 

817 !26 411 510 932 przy eh . ) ( od eh od. 553 737 J56 647 942 
) Grodzisk ( 319 132 419 512 93s odchod. ) ( przy eh. 551 733 450 643 93s 

I 
329 142 42s 522 946 przych. ) ( odchod. 542 724 4 41 634 929 

) Jaktorów ( 
830 144 429 623 947 od eh od. ) ( przych. 541 723 440 633 928 

842 l56 440 635 959 przych. ) ( odcbod. 529 712 42s 521 91s 
) Ruda-Guzow. ( 846 201 442 637 1002 odc bod. ) ( przy eh. 521 710 423 511 912 

I 902 211 451 653 1018 przych. ) ( odcbod. 511 655 401 501 856 
) Staro-Radziw. ( 

90~ 21~ 45s- ' 654 lQ19 odchod. ) ( przy eh. 510 654 405 500 855 

920 23:; 512 710 1035 przych. ! Skierniewice odchod. 4 ss 640 350 545 840 

Godziny oznaczone podług południka Warszawskiego. 

Uw a gi. 
1. Godziny z minuta,mi, grubszym drukiem, oznaczają czas od godziny 6 wiecz . do godziny 5 min. 59 rano. 
2. Wyjaśnienienie skróce11: krj.-kuryerski; pśp.-pośpieszny; pczt.-pocztowy; osb.-osobowy; t. osb.-towarowo-osobowy; msz.-mieszany. 
3. Miejsca numerowane do spania (bez pościeli) .za dodatkową dopłatą po 75 kop. od osoby, znajdować się będą we wszystkich wagonach klasy I i 11 następujących pociągów kuryerskich: a) w J(g]fa J , la, 2 i 2a na przestrzeni Warszawa-Granica-Sosnowiec; b) w XllX2 3 i 4 na prze-strzeni Warszawa-Aleksandrów. 
4. l\IieJsca numerowane tylko siedzące znajdować się będą we wszystkich wagonaeh klasy I i II następujących pociągów pośpiesznych: a) w 1'2Xll 5, 5a, o i 6a na przestrzeni Warszawa=Granica-Sosnowiec, b) w J(g,'i! 7 i 8 na przi:istrzeni Warszawa-Aleksandrów. 
5. Bilety jednorazowe taryfy podmiejskiej na przestrzeni Warszawa Skierniewice ważne są tylko na przejazd w pociągach M 41, 42, 45, 46, 48, 49, 50

1 
51, 55 i 56. Pasażerom, jadącym za biletami jednorazowemi taryfy podmiejskiej zatrzymywać się na stacyach pośrednich nie jest dozwolone. 

6. Bilety miesięczne taryfy podmiejskiej ważne są na przejazd we ~vszystkich pociągach osobowych za wyjątkiem pociągów pośpiesznych i kuryerskicb. Przejazd pasażerów w pociągach kuryerskich i pośpiesznych za biletami miesięcznemi może się odbywać z warunkiem: a) wykupienia biletu dodatkowego na przejazd w pociągach, kursujących ze zwiększoną szybkością i tylko pomiędzy stacyami, na których pociągi te zatrzymują się i b) jeżeli w danym pociągu pozostawać będą miejsca niezajęte przez pasażerów, posiadających bilety na przestrzeń dalszą. 
7. Pociągami mieszauemi ~MX2 55/55a i fi6/56oo oprócz pasażerów klasy IV (patrz punkt 8) będą przewożeni pasażerowie: 1) na przestrzeni Warszawa-Skierniewice 2 i 3 klasy i 2) na przestrzeni Częstochowa- Sosnowiec 3 klasy. 
8. W pociągach ]fa 53, 54, 55, 55a, 56 i 56a mogą być przewożeni pasażerowie IV klasy (w wagonach, krytych z lawkami), lecz tylko wtedy, jeżeli na stacyi zbierze się nie mniej, jak osób 40. życzących jechać do jednej stacyi którejkolwiek kolei. 
9. Podczas trwania zimowego rozkladu nie będą przyjmowani: 1) pasażerowie komunikacyi miejscowej; a) na pociąg X!! 9a ze stacyi: Ząbkowice, Dąbrowa i Będzin, b) na pociągi N2 6a i lOa do stacyi Będzin, Dąbrowa i Ząbkowice; 2) pasażerowie komunikacyi bezpośredniej miejscowej na pociąg M 7 ze stacyi i do stacyi Nieborów. 

W tloezm "Rozwoju", Piotrkow11ka >i 111. Redaktor l Wvdawca w. Czajewald. 
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